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Od Redakcyi.
Kanianka czyli wyłup (Cuscuta) w jaki sposób niszczy rośliny, jak jej za 

pobiedz i jak ją tępić?
P ług Mańkowskiego.
O zakładach rolniczo-wodnych w Azyi i Europie.

T R E S C.
Settegasta najważniejsze zdania z nauki chowu zwierząt domowych.

(Dalszy ciąg).
Protokół z zebrania Wydziałów.
Nowy regulamin dla Kolegium Ekonomicznego w Berlinie z dnia 24 maja 

1870 r.

Od Redakcyi.
Szanownych Czytelników upraszamy o wczesne nadesła­

nie prenum eraty za Illc i kw arta ł, bo zalegającym w przed­
płacie musielibyśmy wstrzymać przesyłkę pisma pod opaskami.

Doniesienia Rolnicze dla braku udziału miejscowej publi­
czności w nadsyłaniu ogłoszeń nadal wychodzić nie będą.

Kanianka czyli wyłup (Cuscuta) w  jaki 
sposób niszczy rośliny, jak  jej zapobiedz 

i jak ją  tępić?
Zwierzęta potrzebują do utworzenia swój organicznćj 

substancyi znów ciał organicznych, bądź-to ze świata zwie­
rzęcego, bądź roślinnego; natom iast różnią się rośliny od 
zwierząt głównie w tem , że czerpią swe pokarmy bezpośre­
dnio z przyrody nieorganicznej: kwas węglowy z powietrza 
i  wody, woda, kwas saletrowy ziemi i t. p. są to główne 
m aterye, z których roślina zdoła sobie utworzyć organiczne 
części składowe swego ciała, a kwasoród, który wraz z temi 
materyami w większej ilości bierze w siebie, niż go potrze­
buje, wydziela napowrót z swego ciała w powietrze, skoro 
jćj się staje zbytecznym. Za pomocą tćj podziwienia godnćj 
ekonomicznej organizacyi natury dadzą się z życia roślinnego 
pozostające okruchy zużytkować na podtrzymywanie i nowe 
tworzenie się świata organicznego, przez oddychanie bowiem 
i wyziewanie roślin i zwierząt pozbawia się atmosfera wciąż 
kw asorodu a  zapełnia kwasem węglowym; gdyby i żywienie 
gi§ roślin i zwierząt także w tensam sposób się odbywało, 
gdyby zatćrn rośliny także na organiczne tylko pokarmy wska­
zane były, toby nietylko nastąpił wkrótce brak kwasorodu, 
a za to zbytek kwasu węglowego w powietrzu, ale też wszelki 
m ateryał organiczny zostałby w niedługim czasie strawionym 
i znikłby z ziemi. Obadwa te niebezpieczeństwa uchyla owe 
m ądre urządzenie, umożebnia zatćm istnienie świata zwierzę­

cego obok roślinnego i daje pewną rękojmią wiecznego trw a­
nia życia organicznego na kuli ziemskiej.

Roślina posiada zatćm potężną siłę wydobywania z p ier­
wiastków martwej natury wszystkiego tego organicznego ma- 
te ry a łu , który w sobie wytwarza i wraz z sobą samą wpro­
wadza go jako pokarm w organizm zwierzęcy. Rośliny, 
posiadając co tylko wzmiankowaną własność karm ienia się, 
mają wyłączny organ, za pomocą którego odbywać się może 
odnośny proces chemiczny, a ważnym tym organem , którego 
zwierzęta wcale nie m ają, jest tak  zwany chlorofil (chloro- 
phyllum). W maleńkich komórkach ciała roślinnego okazuje 
on się w kształcie małych zielonych ziarnek, zawartych w bez­
barw nym , lipkim płynie wnętrza przestrzenią komórkowej, 
w tak zwanym pierwotworze (protoplasma). Komórki chlo­
rofil zawierające znachodzimy zawsze w tych częściach roślin­
nych, które się stykają bezpośrednio z powietrzem a u roślin 
wodnych w tych częściach, które woda oblewa i do których 
światło bardziej dochodzi, zatem mianowicie w łodygach 
i w liściach; w tych zaś te komórki pod samą leżą powierzch­
n ią , zatćm jak  najbliżćj okalającego je powietrza, które-to 
dostarcza bezpośrednio m ateryi, mianowicie kwasu węglowego, 
celem przerabiania go dalszego w komórkach chlorofilowych. 
Chlorofil wytwarza najpierw z kwasu węglowego i z wody 
organiczną masę bezazotową a następnie tworzą się z tego 
pierwszego wyrobu, przy pomocy w azot bogatego kwasu sa­
letrowego, substancye azotowe ciała roślinnego. Żywotna owa 
siła chlorofilu je s t atoli nader zależną od św iatła: tylko gdy 
światło dochodzi rośliny, odbywa chlorofil swe funkcye a prze­
staje tak  długo, póki roślina znajduje się w ciemności albo 
nie jest dostatecznie oświetloną. Z tej przyczyny przybiera 
roślina zielona tylko za dnia kwas węglowy i wydziela kwa­
soród , a proces ten odbywa się zazwyczaj tak  silnie, że prze­
wyższa o wiele nieustający przy tem nigdy proces oddychania 
i nie dozwala go przeto dostrzedz za dnia. Natomiast w nocy, 
gdzie przyjmowanie i rozkładanie się kwasu węglowego nie 
może się odbywać, występuje to oddychanie czyli wyzie­
wanie wyraźnie i można je  dla tego bezpośrednio dostrzedz.

Tymczasem jest pewna liczba roślin, które wcale nie 
posiadają chlorofilu; do tych-to należy kanianka czyli wy-



łup*) i prócz tego wiele innych tworów, a mianowicie tćż cały 
rząd grzybów. Ponieważ im braknie tego organu, który jedy­
nie uzdalnia roślinę do wprawiania kwasu węglowego i wody 
w kształt związków organicznych, nie są w stanie żywić się 
z materyi nieorganicznych i mogą zatem tylko nakszta łt zwie­
rzą t pobierać swój pokarm z już gotowych materyi organicz­
nych. Pod tym względem dzielą się na dwie klasy: do pier- 
wszćj należą twory rosnące na rozpadających się resztkach 
roślin i zw ierząt, którym za pokarm  służą organiczne mate- 
rye rozpuszczalne, powstające w skutek procesu gnicia i ku­
twienia, do drugićj klasy zaś zaliczają się takie rośliny, które, 
przyczepiając się do żyjących jeszcze roślin lub zwierząt, ży­
wią się kosztem ich materyi organicznej i wyczerpują dla sie­
bie ich soki. Rośliny takie zowią się pasożytnemi, a jednym 
z takich pasożytów jest nasza kaniauka, znana powszechnie 
niszczycielka lnu, koniczyny, lucerny i t. d.

Kanianki czyli wyłupu, po łacinie „Cuscuta* zwanej, 
jest kilka gatunków, które nietylko kształtem , ale i tćm się 
różnią, źe się lubią wyłącznie przyczepiać tylko do pewnych 
roślin i czerpać z nich swe pokarmy. U nas znachodzą się 
podług badań Dr. A. B. F ranka i Dr. prof. Szafarkiewicza 
zwykle trzy takie gatunki, jako to:

1. Cuscuta europaea, kanianka pospolita czyli europejska. 
Łodyga jćj puszcza odnogi, szyjki żółtawe po nad otwór 
kw iatu nie w ystają, łuski małe, otwarte. Roślina ta  odzna­
cza się tćm od następnych, iż nie przebiera w roślinach 
żywić ją  m ających; znachodzi ją  się najczęścićj w zaroślach 
i krzach, mianowicie tam , gdzie rosną pokrzywy i chmiel. 
Po tych wije się najchętnićj wprawdzie, atoli czepia się także 
wszelkich zielonych krzewów, szczególnie tych, których do 
szpalerów używamy, a nawet traw i ich liścia, jako tćż wresz­
cie gałązek wierzbowych, topolowych, tarninowych i t. p .; 
znajdujemy ją  przeto nad drogami i rowami a nawet i w łą ­
kach, taksamo tćż u roślin strączkowych, jako to w wyce, 
a wreszcie, prócz w konopiach, gdzie niemałe szkody wyrzą­
dza, w koniczynach i lucernie, lu b o  tutaj nie tak często, jak  
następujący gatunek, jakim  jest

2. Cuscuta epithymum, kanianka macierzankowa. Łodyga 
puszcza także odnogi, ale ru rka  kwiatu zam knięta i słupki 
szyjkowe po nad otwór nie wystające, koloru czerwonawego, 
łuski wielkie, nachylone, kwicie nieco mniejsze od poprze­
dniego. Roślina ta  wije się naokół wrzosu, m acierzanki, ja ­
łowcu , szczególnie zaś koniczyny i lucerny; znachodzi ją  się 
zatćm zarówno po łąkach i lasach, jak w szlagach koniczyny 
i lucernikach.

3. Cuscuta epilinum, kanianka lnowa. Ma łodygę zu­
pełnie pojedynczą, bez odnóg, koronę prawie ku listą , rurkę 
dwa razy od brzega dłuższą i znamię pałkowe; rośnie jedy­
nie tylko na lnie i daje mu się często bardzo dotkliwie 
w znaki.

Kanianka powstaje z ziarna w ziemi zagrzebanego, po­
dobnego do ziarna koniczyny lub lucerny. Ziarno to ma 
w sobie ta k , jak  inne, zarodek, zadatek przyszłćj rośliny, 
który atoli już naprzód wskazuje jćj właściwość w stanie, 
gdy wyrośnie, nie jest on bowiem niczćm w ięcćj, jak  nitko­
watym kawałkiem łodygi żółtawego koloru, bez wszelkich 
przyrządów liściowych, zatem też bez zwykłych liścieni. 
Z resztą zawiera nasienie w sobie tkankę komórkową, sk łada­
jącą się z mączki, białka i nieco oleju, zatćm z materyi prze­
znaczonych do żywienia przyszłćj młodćj roślinki tak długo, 
póki w takowej nie rozwiną się organy wystarczające do wła­
snego jćj utrzymania się. Przy kiełkowaniu przedłużają się, wy­
stępując z ziarna kanianki, podobnie, jak  u innych nasion,

*) C hociaż dzisiaj n iektórzy  p iszą w y lu b , to daw niejsi an torow ie 
bez w yjątku p isa li :  w y lu j ł ,  n. p. M arcin z Urzędowa (H erbarz polski, 
K raków  1593) w y ł u p ; Syreniusz (Zielnik, K raków  1613) w y lu p ;  K napski 
(Thesaurus, Cracov. 1643) w y l u p ; taksam o nowsi, ja k  L inde (Słown., zob. 
pod wyr.), Ja k ó b  W aga (F lo ra  polska) i in n i.

Przyp. A utora.

obadwa końce zarodka; zgrubiały koniec wnika jako rostek 
w ziemię, drugi zaś, jako żółtawa, nitkowata łodvżka, dosyć 
szybko i silnie wystrzela w powietrze, mając skórkę nasienia 
na sobie, którą zrzuca niebawem; wkrótce potćm dostrzedz 
można objawu, roślinom tylko wijącym się właściwego, u ła­
twiającego niezmiernie wynalezienie podpory, po którćjby ło ­
dyga wić się m ogła, czubek bowiem rosnącej łodygi jest 
zawsze cokolwiek zakrzywiony, ku jednćj stronie pochylony, 
dalsza zaś część łodygi kręci się w czasie rośnięcia zwolna 
naokół swćj osi podobnie, jak gdy się nić okręca. 
Tym sposobem porusza się mimowolnie czubek łodygi, a po­
nieważ je s t na zewnątrz pochylony, obraca się jakoby ska- 
zówka zegarka zwolna naokoło, przebiegając przytem w okrąg 
pewną przestrzeń i to tćm większą, im bardzićj sięga na 
zewnątrz. Przez to zaś wprawia się łodyga w możność sty­
kania się z przedmiotami w pobliżu stojącem i; skoro tedy 
napotka takowy, zaczyna się na dotkniętćm miejscu krzywić 
i naokół przedmiotu rzeczonego, o ile na to jego kształt po­
zwoli, w sposób opisany okręcać. Gdy się tym sposobem ka­
nianka dostatecznie spoiła z przedmiotem na ofiarę wybra­
nym, puszcza zupełnie korzeń swój, który następnie usycha 
a onasama żyje już odtąd jedynie ua roślinie, do którćj się 
przyczepiła; skoro zaś kanianka w czasie pierwszego wzrostu 
swego nie znalazła w innćj roślinie punktu oparcia, natenczas 
obumiera zupełnie, a jedna i druga okoliczność dowodzi nie­
wątpliwie niemożliwości jćj samodzielnego istnienia i nadaje 
jćj charakter pasożytny.

Kanianka nie obwija się około innych przedmiotów lóźno , 
nakształt zwykłych roślin wijących s ię , jak  n. p . powoju, 
chmielu lub grochu tyczkowego, lecz spaja się z niemi ściśle, 
jakeśmy co tylko zauważyli, zrastając się w dotkniętych miej­
scach za pomocą jćj właściwych, wytworzonych z nićj orga­
nów, którym nadano nazw’ę „brodawek ssących.4 Brodawki 
te  stanowią pom ost, po którym soki z dotkniętćj rośliny 
przechodzą w kaniankę; ażeby jednak uczynić zadosyć swemu 
przeznaczeniu i być w stanie różne inaterye pokarmowe z tych 
miejsc uprow adzać, gdzie się takowe w roślinie-żywidelce 
znajdują, i przenosić je  w odpowiednie miejsca kanianki, do 
tego muszą owe brodawki właściwie się usposobić. Ja k  wia­
domo, nie przenikają różnorodne roślinom mianowicie z wyż­
szą organizacyą za pokarm  służące materye całego ciała 
zarówno nakształt gąbki, lecz są pewne organy, które, roz­
ciągając się po ciele roślin w różnych kierunkach, mają 
przeznaczenie rozprzestrzeniać owe m aterye w roślinie i do­
prowadzać je  do miejsc właściwego zużycia. Woda, —  potrzebna 
roślinom zarówno do zasycauia całego ciała, jak do zastąpie­
nia tćj, k tóra  z ciągłemi wyziewami uchodzi w powietrze, 
zawierająca w sobie rozpuszczone ważne substancye ziemne, 
jak potaż, sodę, wapno, magnezyą i żelazo, —  wchodzi 
w rośliny po największćj części przez korzenie za pomocą 
drzew a, to bowiem jest tkanką komórkową, składającą się 
z podłużnych komórek i w części długich rurek, k tóre łatwo 
przepuszczają wodę a przez to stanowią dobry m ateryał do 
tkanki komórkowej, wodę ■ dostarczającej. Drzewo znajduje 
się tćż zatem we wszystkich naszych roślinach polnych, nie­
tylko w właściwie drzewiastych, ale tćż i w warzywnych, 
i jest rozgałęzione po całej roślinie systematycznie, dotykając 
jednym końcem korzeni a drugim kończyn wszystkich gałęzi, 
liści, kwicia i owocu, co je  tćż czyni zdolnćm do zasycania 
wszystkich części ciała płynem wodnym ziemi. Drugim orga­
nem, który obok kanałów drzewnych systematycznie po całćj 
rozciąga się roślinie i ma przeznaczenie rozprowadzania tych 
m ateryi, k tóre chlorofil wyrabia pierwotnie z kwasu węglo­
wego i z wody, jakoteż i dalszych ztąd powstających pro­
duktów, je s t łyko czyli raczćj subtelna tk an k a , którćj 
komórki zapełnione są wodnistemi, lipkiemi płynami, jako co 
tylko wzmiankowanemi organiczuemi produktami.

(Dokończenie Dastąpi).
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Pług Mańkowskiego*).

Pług Mańkowskiego, tak nazwany od swego tw-órcy N. M ań­
k o w s k i e g o  z Rudek, coraz to większe od lat kuku zyskuje 
wzięcie f mianowicie pośród rolników wielkopolskich, którym 
próby miejscowych towarzystw rolniczych bliżćj go poznać 
i ocenić pozwoliły.

Ogólna budowa pługa jest tażsama, co pługa wrzesiń­
skiego różni się od niego wszelako innym kształtem i innćm 
wygięciem odkładni, dokładniejszym regulatorem, wreszcie 
zmianą punktu pociągowego, gdyż linia pociągowa wychodzi 
tu  nie od końca grządzieli, ale już od słupicy. W następstwie 
tych zmian idą znaczne różnice w órce. U pługa wrzesiń­
skiego odkładnia, zbyt s z e r o k a ,  zapiera się o już przewróconą
skibę i przysparza ciężaru pociągowi. Niedogodność ta usu­
nięta w pługu Mańkowskiego, a zarazem odkładni nadana 
taka wysokość, aby ziemia nie mogła się przez nią przesy­
pywać nawet przy 12-calowśm zagłębieniu; nadto kształt wy­
gięcia odkładni sprawia, że skiba rozkrusza się już na niej; 
zwięzła zaś i zrośnięta skiba, która rozkruszyć się mc da, 
nie przewraca się, lecz stawia się pochylona na poprzednio 
wy oraną. Stosowny punkt pociągu i czuły regulator dają 
chód regularny pługowi, którego głównemi zaletami: mo- 
żebność głębokiej órki, dobre rozkruszanie skiby i stosun­
kowa lekkość za końmi. Ziemia średnia lub średnio-ciężka 
najskładniój się nim uprawia; na zbyt zwięzłej glinie chodzi 
nieco ciężćj. Wszelkie uprawy od 12 do 4 cali głębokości 
dobrze się nim wvkonywają; chcącemu mielćj, niż 4 cale orać, 
nieregularnie chodzi, a struganie nim ziemi na 2 cale jest 
prawie niepodobne.

Waży około 80 funtów.

O zakładach r o l n i c z o - w o d n y c h  w  A z y i
i Europie.

Pan radzca handlowy Karnap daje następujący pogląd 
na zakłady wodne, które na rolnictwo a tern samem na do­
brobyt całćj ludzkości znaczny już wpływ wywarły lub jeszcze
wywierają: . . . .

Podróżujący po Chinach, gdy im, nawiasem powiedziawszy, 
przystęp tamże armatami otworzonym został, przyglądali się

*) Fabryka H. Cegielskiego wydała w r. b. nowy cennik, w którym 
są maszyny i narzędzia w dawnych cennikach i w Ziemianinie jeszcze nie 
umieszczone. Za nprzejmem zezwoleniem Fabryki będziemy nowe te ry­
sunki po kolei w Ziemianinie umieszczać.

Przyp. Redakcyi.

z podziwieniem owemu wielkiemu systemowi groblowemu nad 
Hoang-ho, którego utrzymanie rocznie milion funt. szterlingów 
kosztuje, ale który tćż za to zabezpiecza od powodzi tak 
wielki obszar, jak cała Anglia; widzieli tam na jeziorach 
pływające sztucznie założone pola; widzieli wśród bliskich 
1 otoków gęsto rozciągniętą sieć kanałów, której Chińczycy 
zawdzięczają owe znane intenzywne gospodarstwa swoje, za­
opatrujące w żywność przeludnione Państwo z jego 300 mi­

lionami mieszkańców, bez dowozu zkądinąd zboża i gu­
ana jak to Liebig z zastanowieniem podziwia. Okazuje 
się ztąd, jak dalece jeszcze nasze postępowe rolnictwo 
w zachodniej Europie w tyle pozostało w porównaniu 
z chińskićm! Poznała tćż wnet Europa, że niejednego 
nauczyć się może od bystrych Chińczyków, a Francya 
spieszyła się z wysłaniem osobnej komisyi celem na­
uczenia się tamecznego rolnictwa.

Również i raporty Marona o pruskiej expeclycyi do 
Japonii są pełne podziwienia kultury tegoż kraju.

Podobnie zdumiewający zakład, jak naci Hoang-ho, 
mamy w krajach niderlandzkich; utrzymanie go kosztuje 
rocznie pięć do sześciu milionów guldenów. Obszary 
przez groble zyskane nazywają tam »Polder,* w Hol­
sztynie zaś nazywają je „Koog* a w Oldenburgu »Gro­
dem* W Holsztynie osuszono od 178o do 1787 roku 
przestrzeń 1618 mórg obejmującą nakładem 250,000 tal. 

Przestrzeń ta, zwana „Kronprinzenkoog,® wypuszczona w dzier­
żawę wieczystą, przynosi rocznego dochodu 16,180 talarów, 
a prócz tego wynosiła wpłata 80,900 tal. W Holandyi jest 
436 poldrów® z przestrzenią 194,000 hektarów, z których 
815 * wiatraków sprowadza wciąż wodę. Wszystkich zaś 
wode odbierających wiatraków ma Holandya około dziewięciu 
tysięcy. Jedna część Holandyi stanowi może najszczytniejszy 
tryumf niezmordowanej pracy i pilności ludzkiój, która zwy- 
cięzką odbyła walkę z morzem, odpierając pracą wielu poko­
leń tak silny żywioł coraz dalćj od lądu. Osuszenie tego 
kraju miało kosztować przeszło 200 milionów guldenów; 
spuszczenie zaś Morza Harlemskiego rozpoczęło się już pized 
rokiem 1,500 a skończyło się dopiero w roku 1853; w osta­
tnich 13 latach kosztowały roboty około tego 8, milionow
guldenów. .

Prusy Wschodnie liczyły w dwunastym wieku jeszcze
2,037 jezior, obecnie liczą ich tylko jeszcze 300, a i te co rok 
się zmniejszają.

Ale już i w czasach starożytnych zajmowano się, miano­
wicie w Azyi Wschodniej, takiemi olbrzymiemi zakładami.

O rozpoczęciu dzieła nad Hoang-ho nie ma pewnej wia­
domości, jest jednak udowodnionćm, że Chiny miały już przed 
4,000 lat biuro statystyczne i liczyły bardzo starannie swą
ludność. . . . .

Godnćm jest dalej uwagi, że właśnie owe sieciami wo- 
dnemi i licznemi kanałami poprzerzynane, pomiędzy izekami 
Hoang-ho a Yantsekiangiem, Gangesem a Bramaputrą i Eu­
fratem a Tygrysem leżące kraje odznaczały się już od naj- 
dawniejszych czasów kulturą, handlem i sztuką. Zaledwie 
tutaj wspomnieć potrzeba o Nilu, którego konieczne i rozga­
łęzione zakłady wodne stały się pierwszą szkołą aichitektuiy 
i miernictwa tak, jak jego regularne peryodyczne zalewy były 
pierwszą szkołą astronomii i układu kalendarza. Wszystkie 
te dzieła świadczą o pracy olbrzymiej.

Najdawniej pomiędzy greckiemi zamożny kraj wykonał 
też najpierw wielkie dzieło wodne, którem było osuszenie je 
ziora Kopais. Jezioro Fucyńskie zostało podług Suetoniusza 
już za cesarza Klaudyusza spuszczone; roboty około Bagien 
Pontyńskich podjęte zostały w r. 172 przed narodzeń. Chr. 
i prowadzone dalćj pod Caezarem, Augustem, Trajanem, 
Teodorykiem i papieżami Marcinem V i Syxtusem V. Naj- 
więcćj wykonano ich za Piusa VI kapitałem 2 milionow sku-
dów, jak i za Napoleona I.

Niemcy zdziałały także nie mało na tćm polu. Roboty 
w Nizinach Hawelskich dokonane trwały od r. 1718 1724,



główny kanał je s t 10,8 mil d ługi, 6 do 30 stóp szeroki i 4 
stopy głęboki; w Łęgu Nadodrzańskim, którego uregulowanie 
trw ało od r. 1746 do 1753, powstał prawdziwy kraj wodny, 
w łęgach zaś W arty i Noteci, w których od roku 1767 do 
1785 pracowano, przybyło 4 %  mili użytecznego obszaru. 
Kolonie w bagnistych nizinach Hanoweru rozpoczynają się od 
roku 1720, a  gdzie dawnićj nawet dziki zwierz nie postał, 
tam dzisiaj przemieszkują spokojnie tysiące ludzi; tak liczy 
dzisiaj Bremen-Yerden 91, a Fryzya wschodnia 14 takich ko­
lonii. Osuszenie mchem zarosłych wybrzeży nad Dunajem 
odbyło się w r. 1778 i następnych.

Do odprowadzania wody z płaszczyzn zastósowano w osta­
tnim czasie (od r. 1835) system podziemnych sączek glinia­
nych, nazwany drenowaniem. Tym sposobem uchodzi zbyteczna 
woda, któraby, ulatniając s ię , rolą niepotrzebnie oziębiała; 
drenowanie usuwa s tra tę  ro li, na otwarte rowy potrzebnćj, 
umożliwia prędszą i głębszą jćj upraw ę, a dochód brutto 
o 20 do 3 0 %  podnosi. Dla tego też angielscy dzierżawcy, 
nawet na okres 6— 7-letnićj dzierżawy, własnym kosztem za­
k łada ją  sączki.

Sztuczne nawadnianie ma mianowicie dla krajów ciepłych 
wielkie znaczenie. Już w Zendaweście nosiło nawadnianie 
piętno religijne, jako dzieło przyjemne Bogu. W dawnym 
kraju  Sabejczyków było jezioro Mareb, w dawnym Egipcie 
zaś jezioro M oeris używane za rezerw oar do zasilania kana­
łów nawadniających. Skoro tam , jak  i w Babilonie groble 
pozapadały, a kanały mułem zaszły, zmniejszyła się ludność 
równocześnie. Godne widzenia są zakłady do zalewania wodą 
w Lombardyi i Hiszpanii. W Lom bardyi, którćj głównem 
dziełem jest tak  zwany Naviglio Grande pomiędzy Ticinem 
a Medyolanem, kosztują potrzebne kanały przeszło 100 mi­
lionów franków. Ł ąki latowe mogą tam być 3—4 razy, łąki 
zimowe 6 do 9 razy koszone, tak  że bydło może przez 11 
miesięcy zieloną mieć paszę. R ozleg łe ' siecie nawadniające 
Hiszpanii pochodzą jeszcze z czasu Maurów i dawniejszych; 
opieszali chrześcianie nietylko, że nie kontynuowali rozpoczę­
tych robót, ale icb nawet nie utrzymali w porządku, a prze­
cież w ciepłym klimacie podnosi nawodnienie znacznie war­
tość ziemi. Pod Kadyxem płaci się za hek tar ziemi nawo- 
dnionćj 4,391 franków, nienawodnionćj zaś tylko 380 franków.

Powszechnie opasywano już od dawna tak zwane delty 
rzek groblam i, jako to deltę Nilu i deltę Wisły, które-to 
ostatnie mistrz Zakonu M einhardt v. Querfeld —  podług 
Voigta „Historyi Prus* i Kroniki Venatora —  już w czasie 
od r. 828— 894 dwudziestoczteromilową groblą opasał a przez 
to zyskał 36 mil kwadr, przestrzeni.

Jak  w dzisiajszych czasach jesteśmy za wykonywaniem 
przedsiębiorstw  rolniczych przez ludzi prywatnych, tak  w śre ­
dnich wiekach, —  gdzie szlachta była dum na, lecz surowa, 
a chłop niewolnikiem jeszcze, — podejmował się tego sam 
rząd absolutny, posiadający wielkie dobra, a wykończone przez 
niego zakłady wodne przyczyniały się wielce do rozkwitu 
przem ysłu, handlu i żeglugi. K apitał na zakłady takie po­
święcony nie przynosi od razu odpowiednich odsetek, dla 
tego słuszną jest rzeczą, aby je  uskuteczniały osoby jurystyczne, 
jakiemi są  rząd, gminy, klasztory i t. p.

W Azyi, gdzie najwyższa władza je s t zarazem  właści­
cielką wszelkich gruntów, wykonane zostały rzeczone zakłady 
po większej części przez samowładzców. Belgia północna zo­
s ta ła  prawie całkiem przez klasztory rozkolonizowana. Samo 
opactwo Tongerloo utworzyło w Puszczy Brabanckićj 70 wsi, 
wypuszczając chłopom w dzierżawę każdą świeżo wykarczo- 
waną przestrzeń. W nowszych czasach wyłożył sam rząd 
angielski do roku 1852 na drenowanie 6,800,000 funtów 
szterlingów.

Obecnie byłoby najwłaściwszćm zawięzywanie się towa­
rzystw w celu wspólnćj działalności właścicieli gruntów po­
dług pewnego planu lub też tworzenie się spółek na akcye; 
jest to okoliczność, którćj ważność nie dosyć dotąd uznano 
i uwzględniono. Pod względem administracyi spraw bieżą­
cych i załatw iania sporów mamy w hiszpańskich towarzy­

stwach zakładów wodnych zajmujący i pouczający pierwowzór. 
Gminy nad tymsamym kanałem  położone tworzą jedno „gre- 
mio;* przełożeni gmin wybierają syndyka, nadzorcę i niższych 
urzędników zakładów wodnych. W Walencyi składa się sąd 
wodny z syndyków siedmiu wielkich kanałów, po części z p ro­
stych rolników i odbywa co tydzień posiedzenie pod bram ą 
głównego kościoła. Orzeczenia ich odznaczają się niezwykłą 
bystrością i jasnością.

Z tego krótkiego historycznego zarysu widzimy, jak  za­
kłady wodne stoją w ścisłym związku z rozwojem i dobroby­
tem narodów; należą one do tych skromnych kart historyi, 
na których zapisane są dzieje, k tóre częstokroć wywarły 
większy i skuteczniejszy wpływ na pomyślność narodów, niż 
niejedno krwawe zwycięztwo. A jeżeli chcemy poznać zna­
czenie i wpływ nauk przyrodniczych i technicznych w całej 
ich rozciągłości, to nie musimy go szukać w rozgłośnćj h isto­
ryi powszechnćj politycznćj, ale w tćj cichćj historyi ekonomii 
krajow ćj, k tóra jest historyą pilności i pracy postępującego 
naprzód rodu ludzkiego.

A. L.

Setlegasta najważniejsze zdania z nauki 
chowu zwierząt domowych.

i i .
0 zapładnianiu i przelewaniu własności rodziców na

potomstwo.
(Dalszy ciąg).

Do r a s , których wpływ w hodowli zwierząt był i je s t 
wielkim i niezaprzeczonym, zaliczyć musimy rasę koni pełnćj 
krwi angielskićj, bydło rogate z rasy Shorthorn, owce mery­
nosy i świnie ras angielskich. Gdyby tak  było, że tylko 
zwierzę czystej krwi siłę dziedziczności w wysokim posiada 
stopniu, rasy te musiałyby być krwi czystćj, a  przecież tak  
nie jest, o czćm z następnego się przekonamy.

W koniach pełnćj krwi angielskićj płynie krew koni 
arabskich, berberyjskich, tureckich, perskich, syryjskich i egip­
skich i ,  co więcćj, ówczesnćj angielskićj rasy koni krajow ych; 
nie można przecież twierdzić, żeby wszystkie konie wscho­
dniego pochodzenia, które się przyczyniły do utworzenia an­
gielskiej pełnćj krw i, tyle miały zgodnego, aby je  za jednę 
rasę uważać można, wiemy bowiem dobrze, że na wschodzie 
podobnie, jak  u nas, różne są rasy, że i naówczas reprezen­
tantów tychże użyto do utworzenia nowćj rasy w Anglii; że 
ona więc z krzyżowania pow stała, nie podlega wątpliwości.

Co do powstania rasy Shorthorn mamy niezbite dowody, 
że m ateryał (Teeswater czyli Short Horned rasa), jakim się 
Colling, twórca poprawnćj rasy shorthornow, posługiwał, nie 
był czystej krw i; że następnie rasy Galloway do krzyżowania 
używał i że hodowcy angielscy po śmierci Collinga w r. 1810 
lepićj płacili za produkta z ostatniego krzyżowania, niż za 
produkta samochowu rasy Teeswater.

Podobnie i merynosy w Niemczech a tćm samćm i w Pol­
sce nie są czystćj krwi; szczególnićj da się to powiedzieć 
o owczarniach zarodowych w Kuchelnie i Moeglinie, w których 
zaszła domieszka krwi niemieckich owiec krajow ych, w tych 
zaś owczarniach zaopatrywały się w rozpłodniki najsłynniejsze 
owczarnie Śląska, a więc i owczarnia w Chrzelicach, Dąbrowie 
(Dombrau), Zweibrodt, a w tych cały niemal Śląsk.

1 angielska rasa świń z mieszania a raczej krzyżowania 
pow stała; m ateryału do tego dostarczała angielska rasa  świń 
krajowych, rasa  indyjska i rom ańska. K ształty i właściwości 
jej rozlicznym podlegały zmianom, były bowiem zawisłemi od 
stosunku, w jakim zostawała indyjska i romańska krew do 
krwi rasy krajowćj. I  dzisiaj jeszcze zmieniają się ciągle jćj



kształty, a mieszanie różnych ras ze sobą nie skończyło się 
jeszcze i ta właśnie okoliczność może krajowi temu dostar­
czyć każdój chwili kształtów, zastosowanych do chwilowych 
potrzeb gospodarskich*).

Przytoczonym tu rasom zwierząt domowych nikt nie od­
mówi dziedziczności; udowodniono powyżej, że one nie są 
czćm innćm, jak tylko płodami z krzyżowania powstałemi, 
ztąd wniosek, że czysta krew w rozpłodnikach nie jest ko­
niecznym warunkiem pewnego przelewania własności rodziciel­
skich na potomstwo.

Na zarzut zaś, jaki zwykle robią temu twierdzeniu, — 
że tak stare rasy, jak przytoczone, równają się w swych wła­
snościach rasom czystćj krwi, — na zarzut ten, lubo bardzo 
dowolny, odpowiemy, że rasy te doszły do tej siły dziedzi­
czności nie dopiero z wiekiem, ale przeciwnie posiadały ją 
już w chwili, kiedy je uznano za odrębne rasy lub rody.
I tak od r. 1780, t. j. od użycia buhaja Hubback, datuje się 
większy rozgłos trzody braci Colling, w r. 1790 domieszano 
do nowo utworzonej trzody krwi lasy Galloway a już w roku 
1810, po śmierci hodowców, płacono właśnie najwięcej za 
płody z krzyżowania pochodzące; jakie potomstwo_ z nich 
otrzymano, o tćm świadczy chów bydła w Anglii i innych
krajach. . . , onn .

Podobnie dosięgła według Elsnera juz w r. 1820 owczar­
nia w Meglinie swego szczytu, lubo jeszcze w r. 1811 zaku­
piono dla niej matki z różnych owczarń mieszanych w ba- 
xonii. Z historyi głównego stada koni w Prusiech Wschodnich 
w Trakenach P. de Bujack**) dowiadujemy się, że materyał 
hodowlowy tego stada składał się z mieszaniny różnej krwi 
i to od założenia 1732 aż do naszych czasów, a przecież 
stado to od wieku przeszło dostarczało dobrych rozpłodników 
rolnikom wspomnianćj prowincyi i ujednostajniło typ kom 
pruskich. Nietylko te wspomniane rasy, ale i perszeron 
i anglo-normand, rasy bydła z Prieborn i Rosenstein, rasy 
owiec Cootswold, Lincoln, Shropshire, Down, dusselthalska 
i schlanstaedtska rasa świń, wszystkie te powstały zm iesza­
nia krwi ras odmiennych, a przecież hodowcy tychże ras me 
odmówią im dziedziczności, choćby od chwili powstania ich; 
co więcćj, jeszcze dzisiaj tworzą rasy nowe, a lubo materyału 
do tego dostarczają zawsze dwie lub więcej odmiennych ras, 
własności tych nowych płodów są równie dziedziczne, jak in­
nych ras. .

Na to, cośmy tutaj powiedzieli o pochodzeniu dzisiaj- 
szych ras hodowlowych, odpowiedzą zwolennicy dawniejszćj 
nauki: I  tym rasom mieszanym przyznajemy dziedziczność,
boć doświadczenie nas o tćm poucza, rasy czyste jednak 
zawsze wyżćj stoją pod tym względem,® a dwuwiersz 

Reines Blut bleibt immer gut,
Gemischtes Blut verganglich Gut, 

jest ich wyznaniem wiary. Idąc za tćm zdaniem, musielibyśmy 
się powoli pozbyć dzisiajszych ras mieszanych, tak odpowie- 
dnich obecnym stosunkom gospodarskim, a zająć się hodowa­
niem ras czystych. Zgodzilibyśmy się na to, gdyby nam kto 
pokazał rasy czyste, których właściwości mogłyby się równać 
z właściwościami dzisiajszych ras hodowlowych i to tylko 
wtenczas, jeśli nam zarazem udowodDi, że te rasy rzeczy­
wiście zupełnićj przelewają swe własności na potomstwo, niż 
te, które obecnie hodujemy.

Dzisiaj tylko u ras pierwotnych znachodzimy czystą krew, 
ale te nie zaspokoją obecnie wymagań naszych.

Jedyna rasa koni arabskich, lubo od tysiąca lat już do 
ras hodowlowych należy, zachowała wprawdzie czystość krwi,

*) W szystkie te  tu ta j przytoczone tw ierdzen ia  i dowody pochodzenia 
ty ch  różnych ras w yjm uje D r. S e tteg as t ze spraw ozdań najznakom itszych 
ang ielsk ich  i n iem ieckich hodowców.

Erzyp. Autora.
**) Die Prow inz Preussen. G eschichte ih re r  C ultu r, ihrer F o rst-  und 

landw . V erhaeltn isse. E ine Festgabe. K onigsberg 1863, S tr. 101.
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ale tćż u niej nie znachodzimy drugiego postawionego wa­
runku, t. j. większćj dziedziczności. Ze sprawozdań Austrya- 
ckićj Komisyi do Zakupna Koni Wschodnich z r. 1856 i 1857 
i z dzieła , 0  chowie koni w Rosyi,® przełożonego na nie­
miecki język w Berlinie 1863 przez C. G. str. 51, gdzie we­
terynarz'Kersting o zakupnie koni wschodnich referuje, prze­
konać się można, że tam bardzo trudno z wielkiej nawet 
liczby koni choćby małą tylko liczbę rzeczywiście cennych 
jednostek wynaleść, że niektóre znakomite ogiery utrzymują 
tam pożądane własności stad całych okolic i że tam stada te 
mocno cierpią, jeśli im takich jednostek nie staje; — widzimy 
więc z tego, że tam hodowca koni me dowierza rasie podo­
bnie, jak i u nas, przywięzując wielką wagę do niektórych 
odszczególniających się jednostek; — i w arabskićj, tak wy­
chwalanej rasie koni nie widzimy, jak w każdej ra­
sie hodowlowćj, żadnćj równości i trwałości danych 
przymiotów; i tam zważać dobrze należy na  ̂ wszelkie 
zboczenia od wytkniętych kształtów i tam podobnie, jak u nas, 
głównym warunkiem utrzymania rasy w pożądanym stanie 
jest sztuka hodowania, bo ona głównie polega na możności 
utrzymania pożądanych kształtów w jak największej ilości 
zwierząt i to za pomocą odszczególniających się rozpłodników; 
to co Dr. Settegast ujednostajnieniem typu rasowego (Con- 
formitaet des Racetypus) nazywa, jest w mniejszćj mierze 
własnością rasy koni arabskich, niż naszych ras hodowlowych.

Z 12 ogierów krwi arabskićj, sprowadzonych do Wiir- 
tembergii, po próbie zaledwie 4 zatrzymano do rozpłodu. 
W Trakenach używano tćż arabskich ogierów a z ich liczby 
45ciu według Frentzla zaledwo 3 znakomite wydały płody. Tak 
więc i ta  ostatnia kotwica, którćj się zwolennicy chowu ras 
czystćj krwi zazwyczaj czepiają, straciła punkt oparcia, bo ta 
rasa, którą oni za wzór stawiają pod względem zupełnego 
przelewania swych własności na potomstwo, porównana z ra­
sami z krzyżowania powstałemi, pod tym względem na pier­
wszeństwo wcale nie zasługuje.

Za regułę więc przyjąć możemy, że „wszystkie zwierzęta, 
mogące się zapłodnić, posiadają zdolność przelewania wła­
sności swych na potomstwo w równćj mierze, a pocho­
dzenie ich nie ma najmniejszego wpływu na stopień tćj 
zdolności.®

Baczyć jednak winniśmy na to, żej-rozpłodnik me może 
potomstwu swemu nadać tego, czego sam nie posiada; że roz­
płodnik pół-krwi (Halbblut) uie może; przelewać tych wła­
sności, jakie rozpłodnik pełnćj krwi (Yollblut), każdy bowiem 
stopień zmieszania krwi ma swoje właściwości, które go z je- 
dnćj strony od zwierzęcia czystćj krw i, z drugićj od pełnćj 
krwi odróżnia, na co nie zawsze zwracają uwagę, sądząc, iż 
w twierdzeniu, że zwierzę pół-krwi posiada tęsanią siłę dzie­
dziczności, co zwierzę pełnćj krwi, leży zarazem myśl, że 
między niemi nie ma najmniejszej różnicy.

Na tćm domniemywanćm spostrzeżeniu, że rasy starsze 
i więcćj czyste zupełnićj przelewają swe własności na po­
tomstwo, niż młodsze i mieszane, oparł Justinus teoryą nie­
zmienności czyli stałości ras (Constanz-łheorie), która w na­
stępnych da się wyrazić zdaniach: „Przyroda stworzyła rasy, 
których własności nie zmieniają się nigdy i niezmienione prze­
chodzą na potomstwo; stałość ta  zawisła od czystości ras;® 
zalecał więc chów ras czystych a w braku tychże tworzenie 
takowych; prócz czystości pochodzenia żądał on jednak od 
rozpłodników i odpowiedniości kształtów i ile możności 
zupełnego przelewania własności na potomstwo, poznał on 
bowiem, że zwierzęta i najdoskonalszych kształtów i czystćj 
krwi często w płodach zawodzą. Następcy Justina na te dwa 
ostatnie warunki, lubo najważniejsze, wcale nie zwracali 
uwagi, a cały nacisk kładli tylko na czystość i wiek rasy 
i obiecywali hodowcy, któryby miał do czynienia z czysterm 
i staremi rasam i, że na żadne w chowie tychże me natrafa 

*1 trudności i uchroni się od cofnięcia się danej trzody.
Wszystko, cośmy dotychczas o dziedziczności i własności 

kształtów zwierzęcych powiedzieli, zadaje kłam całćj tćj teoryi. 
Tćj arystokracyi krwi z niezmiennością kształtów przyroda



i czystym rasom nie nadała , a jeśli rasy pierwotne uporczy- 
wićj swe kształty zachowują, to my ich tćż za to obecnie do 
chowu nie używamy wcale. Dzisiaj chów zajmuje się tylko 
rasam i dającemi się łatwo nagiąć do zmieniających się po­
trzeb, a co zdoła giętkość ras, ta  pożądana własność ras ho- 
dowlowych, pokazują nam rasy owiec Negretti, Electoral, 
Ram bouillet i Mauchamp,; które z tychsamych stad hiszpań­
skich w różnych krajach powstały. Gdyby rasa Merynosów 
była s ta łą , niezmienną (constant), zaiste nie pocieszalibyśmy 
się dzisiaj temi odmiennemi właściwościami tych nowych ras, 
k tóre  tak  odmienne zdołają zaspokoić potrzeby.

Na miejscu spróchniałćj teoryi stałości ras stawia Dr. 
Settegast nową teoryą hodow li, wziętą z doświadczenia przy 
tworzeniu i przetwarzaniu ra s , jak i nadawaniu im pewnego 
typu , środki bowiem, któremi posługiwali się znakomici ho­
dowcy przy tworzeniu pożądanych właściwości i kształtów 
w danćj rasie , są już dobrze znane. Hodowca, wytknąwszy 
sobie pewien cel, przegląda z uwagą m ateryał, jakiego mu 
dana rasa  dostarcza. Zgodne z ideałem swoim zwierzęta ze­
stawia razem , a wyłącza wszystko, cokolwiekby celowi jego 
przeszkadzać mogło, z natężoną uwagą patrzy na jednostki 
najwięcej zbliżone do swego ideału , daje im jednak dopiero 
naówczas pierwszeństwo, jeśli, do rozpłodu użyte, właściwości 
swe w zupełności na potomstwo przelewają czyli jeśli i w pło­
dach swoich tćm są, czem je widzimy, naówczas dopiero stają 
się odnowicielami rasy, zbliżając całe trzody do tego ideal­
nego modelu, wyrównywują one własności całćj rasy i jeśli 
te  ostrożności i na potomstwo ich rozciągniemy, przedstawi 
nam się rasa, jakby z jednego wyszła odlewu.

Początkującemu wydaje się teraz, że jedno zwierzę równe 
drugiemu," wszystkie jednostki zdają mu się równe co do war­
tości; on nie w ie, że często dana rasa  zaledwo do pożąda­
nego doszła punktu , już nie odpowiada nowym wymaganiom, 
natenczas hodowca nowy sobie tworzy model, zastosowany 
do nowszych wymagań, nowe, dawniśj może mnićj znaczne 
właściwości nabierają znaczenia; odpowiednio do nowo wy­
tkniętego celu dobiera on rozpłodników i doświadcza ich, 
a  jeśli po próbie doskonałemi się okazały, używa ich do 
częstszego rozpłodu; la ta  m ijają, a znowu trzoda cała jak  
gdyby z jednego wyszła odlewu, i znowu cieszy się początku­
jący ową zgodnością co do kształtów w całćj trzodzie, 
a zwolennik Justina powie: „Oto widać, co stałość znaczy, 
jak a  równość jednostek , jak a  dziedziczność rasy!® A stary 
hodowca, twórca dzisiajszćj rasy, uśmiechnie się i przejdzie 
w myśli wszystkie przeróżne m odele, które kierowały jego 
krokam i, przypomni sobie, jak  odmienny dzisiajszy model, 
dzisiajsza trzoda od pierwszćj.

Tego nie dokonała stałość rasy, bo, gdyby ona była 
sta lą , nigdyby nie m iała obecnych kształtów. W każdym 
okresie była rasa  ta ujednostajnioną (conform), nigdy sta łą  
(constant).

Każdy myślący hodowca s ta ra  się niedoskonałe, niewy­
kończone jeszcze kształty poprawić, wykończyć i w całćj 
trzodzie rozpowszechnić. „Udoskonalenie rasy i ujednostaj­
nienie typu rasowego, oto je s t główny cel dzisiajszćj hodowli.® 
Cel ten  łatwo osięgnąć, jak  tego dowodzą kształty zwierząt 
tam , gdzie chowem ich kierował zawsze pewien wytknięty 
cel; tam widzimy w całej trzodzie pewną jednostajność co do 
kształtów  i przymiotów, uzyskaną tylko wyborem i doświad­
czaniem rozpłodników. Takie ujednostajnienie typu rasowego 
może tylko utrzymać sztuka hodowania i wybór rozpłoduików, 
jeśli tego warunku braknie, ginie powoli ten jednostajny po­
żądany typ w trzodzie; im dłużćj ów wybór rozpłodników 
trw ał, tem więcćj rozpowszechnione są pożądane te kształty, 
tćm zgodniejszy obraz całej trzody. S tarsza trzoda o tyle 
tylko przed m łodszą na pierwszeństwo zasługuje, o ile tćj 
ostatniej brak pożądanego ujednostajnienia i uogólnienia typu, 
albowiem i najstarsza i jak  najbardziej ujednostajniona trzoda, 
czy rasa bez wyboru rozpłodników pożądane swe kształty  
i przymioty z czasem utracić musi.

Dawniejsza teorya stałości ras była powodem różnych

reguł, k tóre dzisiaj razem z nią za bezpodstawne uważać 
musimy, tak n. p. miało zwierzę szlachetne, t. j. tak ie , k tó- 
reby było wcieleniem m odelu, jaki sobie hodowca zakreślił, 
zupełniej przelewać swe własności na potomstwo, niż zwierzę 
nieszlachetne. P raktyka tego nie stw ierdza, a przyroda nie 
zna tych pojęć ludzkich „szlachetne i nieszlachetne® i nie robi 
dla tego żadnćj pomiędzy niemi różnicy.

Druga reguła znów powiada, że z dwóch ras do krzy­
żowania użytych starsza zwykle przezwycięża własności 
młodszćj rasy, na dowód czego powtarzają zazwyczaj to, że 
użycie rasowego szlachetnego rozpłodnika męzkiego nadaje 
całćj trzodzie, złożonćj z m atek krwi mieszanej, jednostajny 
typ i to typ tego szlachetnego rozpłodnika, a z tego wnio­
skują o lepszćm odradzaniu się tego ostatniego. Że jedno­
stajny typ od ojca pochodzi, nie podlega wątpliwości, ale do 
wniosku lepszego odradzania się w płodach tego szlachetnego 
rozpłodnika nie dojdziemy nigdy, jeśli tylko każdy płód po­
równamy uietylko z ojcem, ale i m atką jego, wtedy się 
okaże, że i w tym razie reguła ogólna , według którćj m atki 
i ojca własności w równćj mniej-więcćj mierze na płód prze­
chodzą, ma swoje zastosowanie.

Przeszedłszy reguły ogólne, według których własności 
rozpłodników na potomstwo przechodzą, zatrzymać nam się 
pokrótce wypada nad wyjątkam i, których ważność dla nas 
nie mała.

Pierwszy wyjątek leży w poprzednio już poznanćj wła­
sności ras hodowlowych w zmienności tychże. Przyroda s ta ra  
się z jednej strony utrzymać istniejące już kształty, bo na­
dała wszystkim stworzeniom własność dziedziczności; z drugiej 
strony widzimy inną, niemal wprost przeciwną dążność przy­
rody, dążność tworzenia nowych kształtów  i przymiotów 
i utrzym ania tychże za pomocą dziedziczności. Chów zwie­
rzą t domowych nie mógłby się rozwijać, robić postępów, 
gdyby nie ta  ostatnia okoliczność, ta  zmienność ras, połą­
czona z własnością przelania tych nowych zmienionych przy­
miotów i kształtów  na potomstwo, tylko niewtajemniczonemu 
wydaje się w danćj rasie jedno zwierzę równćm drugiemu, 
nie widzi on tego, co każdy hodowca dostrzeże, tych małych 
pojawiających się właściwości w kształtach i przymiotach, 
które, jeśli nie odpowiednie, usunięte być muszą, odpowiednie 
zaś w' całym rodzie rozpowszechnienie znaleść powinny. Na 
te nowe właściwości, na te nowe twory przyrody (Neubildung 
der N atur) baczne należy mieć oko, albowiem często zupełnie 
nowe mogą się z nich wytworzyć rasy, jak  nas historya rasy 
Mauchamp poucza.

Z urzędowego raportu  nadradzcy skarbowego, P. Strantz, 
dowiadujemy się, że w r. 1828 niejaki M. G raux, dzierżawca 
wioski Mauchamp, spostrzegł w swej trzodzie merynosów mię­
dzy jagniętam i baranka, którego wełna odznaczała się długo­
ścią, brakiem karbików i jedwabistym połyskiem ; szczególnego 
tego daru przyrody użył on mimo jego wad w budowie ciała 
do rozpłodu z matkami swój owczarni i otrzymał już w roku 
1847/48 131 jagniąt z taką  jedwabistą wełną a bez tych wad 
ich poprzednika; waga ich dochodziła wagi merynosów z Mau­
champ. W sprawozdaniu tym zwraca uwagę na to, że „z po­
łączenia tryków i matek z wyraźnie jedwabistą wełną od roku 
1829 nieprzerwanie otrzymywano jagnięta z tymsamym ga­
tunkiem wełny czyli inaczćj, że szczególna wełna ta  usta­
liła się w potomstwie.® Lubo w r. 1850 ród ten nie dawał 
jeszcze większych dochodów, bo waga run była jeszcze mniej­
szą, niż u merynosów, doprowadzono ją  w najnowszym czasie 
dobrćm żywieniem do tego, że barany w 18tym miesiącu już 
150— 160 funt. ważą i 6—8 funt. wełny dają. Tak więc dała 
jednostka, wyróżniająca się od ogółu nowemi zupełnie wła­
ściwościami a głównie jak  najzupełniejszćm przelaniem swych 
własności na potomstwo, początek nowćj rasy, zmieniła 
ustalony od wieków typ merynosów. Nowa ta  rasa, Mauchamp 
zwana, zmieszana z rambouilleto-merynosami, daje rasę Ge- 
vrolles, tryki rasy Gevrolles z matkami rasy Leicester nową 
rasę M auchamp-Leicester-M erino. Każda z tych ras posiada 
już gotowy typ i odradza się równie dobrze, jak  i rasa  czy-



stych merynosów, a cały ten proces odbył się w niespełna 
3 0  latach. Dalej nie podlega już żadnćj wątpliwości, że dzi- 
siajsze bezrogie rasy owiec i bydła zawdzięczają swe powsta­
nie i dalsze istnienie pewnym bezrogim indywiduom, których 
odradzanie się było również zupełne, jak  tój wyżój wspomnia- 
nćj nowej jednostki.

Ta większa siła przelewania własności swych na potom­
stwo, to nadzwyczaj zupełne odradzanie się w płodach do 
pewnego tylko stopnia zależy od takich nowych zupełnie wła­
ściwości w budowie ciała; zazwyczaj już zwierzęta odróżnia­
jące się od ogółu nie tak wyraźnie, jak  poprzednie, posiadają 
wyżój wspomnianą siłę w wyższym stopniu, tak n. p. odradza 
się zazwyczaj ogier z szczególną wytrwałością i szybkością 
w stadzie koni, w którćm dotychczas przymioty te tylko słabo 
były wykształcone, buhaj z wybitnemi poznakami wczesnego 
w ykształcenia się i łatwego wyżywienia w trzodzie, którój 
własności te  dotychczas były obcemi, zazwyczaj lepiej, zupeł­
niej, uiż jego współzawodnicy.

Źe podobne jednostki z szczególnemi właściwościami i kształ­
tam i i ze szczególną siłą przelewania tychże na potomstwo głó­
wnie się przyczyniły do utworzenia nowych ras hodowlowych, 
o tćm już przy rasach wspomniano, tu tylko przypomnę kilka 
imion: Hubbak, Napoleon, Śmietanka, Byerley.

T a siła zupełnego przelewania tych szczególnych właści­
wości na potomstwo jest tylko do jednostki przywiązaną, jest 
indyw idualną, a potomstwo tych jednostek już tylko według 
ogólnćj reguły się odradza. Dr. Settegast nazywa ją  „ In d i-  
v i d u a l p o t e n z . ®  Siła ta  nie da się podobnie, jak  inne wła­
sności zwierząt, wyhodować, ani nie może stać się ogólną 
własnością trzody, rodu, tóm mniój rasy całój; ta  okoliczność 
zmuszać winna hodowców do tóm pilniejszego czuwania, aby 
tak i dar przyrody nie przeszedł uiespostrzeżony, niezużytko- 
wany dla dobra własnego i całego kraju.

S tara  szkoła nie zna wcale wysokiego znaczenia tych no­
wych tworów przyrody, ani ich spostrzega, bo nie przypuszcza 
zmienności ra s , a niektóre rażące nowe kształty nazywa 
cofnięciem się (Riickschlag) i zowie je  starem i, wywodząc je 
od praojców. S .  KL.

Protokół
z zebrania "Wydziałów.

D ziało  się \r  P oznan ia  n a  malój salce bazarowej dn ia  28go czerwca 
1870 r. o godzinie 10 rano.

Zgromadzenie połączonych Wydziałów zagaja prezes Za­
rządu, P. Wolniewicz, wspomnieniem ś. p. Adolfa Łączy ń- 
skiego, pierwszego prezesa Towarzystwa, wyłuszczając, jak  
z całem zajęciem i przekonaniem o potrzebie pracy organicz­
nej zajął się założeniem Tow. Centr. Rolniczego dla Wielk. 
Ks. Poznańskiego, wzywa zarazem Zgromadzenie do uczcze­
nia pamięci ś. p. Adolfa Łączyńskiego przez powstanie, co 
Zgromadzenie czyni.

Następnie podnosi Prezes potrzeby wydziałowych zgro­
madzeń, prosząc, aby obecni w Filial. Towarzystwach szerzyli 
tosamo przekonanie.

Ze strony Zarządu podaje Prezes Wydziałom do opraco­
wania pytanie:

, Jakim  sposobem zapobiedz emigracyi rolniczój ludności 
z Wielk. Ks. Poznańskiego?*

Opracowanie przypadnie Wydziałowi Ogólnemu.
Prezes zwraca dalój uwagę na „wykłady objazdowe* 

(W anderlehrer), k tó ry -to  środek Zarząd uważa za bardzo 
potrzebny i skuteczny ku rozwijaniu celów Towarzystwa. Za­
rząd proponuje Tow. Filialnym urządzanie takich wykładów, 
a  na początek i próbę poprosił już dziś do takich wykładów 
P . Xawerego Stabrowskiego, który

, 0  sztucznój hodowli ryb* i

P. Dr. Au, który
, 0  potrzebie, celach i urządzaniu szkół rolniczych* 

wykładać będzie.
W  dalszym ciągu uważa Prezes imieniem Zarządu za 

dobre, aby na jutrzejszy dzień (29 czerwca r. b.), wyznaczony 
do „obejrzenia stacyi chemicznej w Koszanowie,* na k tóre  
wszyscy, kto chce, zaproszeni są , o ile możności jak  najwię- 
cój osób pojechało. Ze strony Zarządu i jako jego reprezen­
tan t pojedzie Pan Dr. Au do Koszanowa.

W końcu Przewodniczącym W ydziałów rozdane zostały 
specyalne akta, celem odbycia wydziałowych posiedzeń.

Pan Xawery Stabrowski, przedłożywszy rysunki rozmaite, 
wyobrażające zakład sztuczuego chowu ryb w Huningue, 
w’ zajmującym wykładzie zachęcał do chowu ryb, który, jak 
się przekonał w swoich podróżach, wielkie przynieść może 
korzyści, skoro um iejętna hodowla zaprowadzoną będzie na 
wodach naszych.

Pan Dr. Au w dłuższym wywodzie podniósł potrzebę za­
łożenia szkoły rolniczój, oraz wykazać się sta ra ł, jakie tako- 
wćj w naszych stosunkach jest zadanie. Odrzucił zdanie roz­
powszechnione, jakoby teoretyczne wykształcenie nie było 
potrzebne. Przeciwnie je s t zdania, że zbytek naukowej teoryi 
nie zawadzi, bo połowiczność wykształcenia jest szko­
dliwą. Przeciw teoryi przemawia pozornie to, że jest wielu, 
którzy byli w zakładach naukowyoh rolniczych, jednakże tam 
tylko bawili się a  nie kształcili, łub też tylko jednostronnie 
się kształcili.

N a naukę gospodarską składają się: przyroda, praca 
i kapitał razem połączone. Praca powinna być wykonywaną 
z znajomością przyrody, oraz z obliczeniem ekonomicznych 
stósunków kraju. K apitał jest narzędziem pracy, a  kredyt 
umiejętnie używany wielką podnietą produkcyi.

Szkoła rolnicza powiuna rolnika obznajamiać z naukami 
przyrodniczemi i z zasadami ekonomii narodowćj, o ile są 
potrzebne dla rolnika.

Dzieląc szkoły rolnicze na wyższe, średnie i niższe, 
uważa Pan Dr. Au, że niższego zakroju zakład dla włościan 
i kształcenia tylko włodarzy i niższych urzędników jest w na­
szych stósunkach niemożebny, bo wprzódy potrzebaby poza­
kładać sieć licznych szkółek mniejszych rolniczych po powia­
tach. Wyższy zakład akademiczny je s t dla nas z powodu 
braku zasobów nie do wykonania. Pozostaje średnia droga 
kształcenia ludzi, którzy z powodu braku fuuduszy nie mogą 
zagranicznych zakładów odwiedzać a nie pretendują do zbyt 
wysokiego wykształcenia teoretycznego, lecz więcćj praktyczne 
chcą mieć wychowanie. W zgląd tu  musi być na synów po- 
siedzicieli mniejszych, oraz ludzi, którzy chcą wyjść na rządz- 
ców i dzierżawców. W planie więc szkoły rolniczej w Żabi- 
kowie je s t ,  że „wychodzący uczeń musi być obeznany z ca­
łym zakrojem nauki ziemiaństwa, opartej na zasadniczych 
naukach ekonomii i nauk przyrodniczych, a wspartej pomo­
cniczemu naukami praktycznemu* Reasumuje P. Dr. Au swój 
plan w ten sposób:

„Zakład naukowy rolniczy w Żabikowie uspasabia mło­
dzież do zawodu ziemiańskiego i założył sobie jako zadanie 
uzdatnienie poświęcających się temu zawodowi do działania 
wedle zasad racyonalnych a z świadomością przyczyn i celu 
przy wykonywaniu prac administracyjnych i technicznych 
w gospodarstwie wiejskićm. Zakreślony cel ma być osięgnięty 
za pomocą wykładu nauki ziemiaństwa w całćj rozciągłości, 
poprzedzonego dokładnem poznajomieniem uczniów z naukami 
zasadniczemi i pomocniczemi, a wspartego wskazówkami za- 
stósowanemi teoryi do praktyki drogę torującemi. W ykład 
ma przystawać do pojęcia uczących się a zawsze uwzględniać 
jak  najszczegółowiej stanowisko i stosunki, do jakich w życiu 
praktycznćm przyspasabia.*

W końcu prosi P. A u , aby niedowierzania dotychczaso­
wego przeciw szkole rolniczój się pozbyć, a ufać, że na  na- 
szój niwie rozwój Szkoły wyda pomyślne owoce.

W ykład ten znalazł uznanie Zebrania, które gęstemi 
oklaskami podziękowało zań Panu Dr. Au.
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Gdy na tem porządek dzienny został wyczerpnięty, pre­
zes, Pan W olniewicz, zaprosił PP. Przewodniczących W ydzia­
łów , aby, rozchodząc się po przeznaczonych lokalach , ze­
chciały W ydziały na dziś wyznaczone prace wykonać.

Nowy regulamin dla Kolegium Ekonomicznego w Ber­
linie z dnia 24 maja 1870

„Po uznaniu  przez K olegium  Ekonom iczne konieczności czasowi od­
pow iedniej reform y d la  siebie i po odbytych w tym  względzie obradach 
stanow i się n a  mocy Najwyższego upow ażnienia z dnia 7 b. m . następujący 
nowy regulam in, znosząc równocześnie regulam in z dn. 24 czerw ca 1859 r.

§ 1. C e l ,  j a k i  m a  m i e ć  K o l e g i u m .  K rajow e K olegium  Ekono­
m iczne m a cel p rzestrzegan ia  w spólnych interesów ro ln ic tw a i leśnictw a, 
m ianow icie w sp ieran ia  m in istra  spraw  ro ln iczych w rozwoju gałęzi gospo­
darczych przez udzielanie m u z rzeczyw istości w ziętych w iadom ości, przez 
wnioski i zdaw anie op in ii, d z ia łan ia  w tem  usiłow aniu wspólnego z centr. 
tow . rolniczem i i tw orzenia m iejsca centralnego dla gospodarczej technik i 
w całej M onarchii.

K rajow e K olegium  Ekonom iczne sto i na  czele tow . rolniczych i jego 
je s t rzeczą pośredniczyć pomiędzy m inistrem  spraw rolniczych i cen tr. tow. 
rolniczem i. Pozostaw ia się atoli tym że do woli staw iać swe wnioski wprost 
do m in istra  spraw  rolniczych lub też wedle upodobania do K ra j. K olegium  
Ekonom icznego:

§. 2. S i e d l i s k o  i s k ł a d  n o w e g o  K o l e g i u m .  K raj. K ol. E ko­
nom iczne, którego siedliskiem  m a być B erlin , będzie się sk ła d ać :

1) z każdoczasow ych prezesów i dyrektorów  centr- tow. ro ln iczych po
prow incyach;

2) z tych członków, k tó rych  tow. cen tra ln e  do K olegium  Ekonomicznego
szczegółowo w ybiorą;

3 )  z członków, k tórych m in ister spraw  rolniczych wyznaczy.
§. 3. D y r e k t o r o w i e  T o w a r z y s t w .  Ja k o  tow arzystw a, których 

prezesowie lub dyrektorow ie m ają być członkam i K raj. K ol. Ekonom icznego, 
uznają  się na  teraz : Gospodarcze Tow. C entralne d la P ru s  W schodnich, 
L itw y , P ru s  Z achodnich, Obwodu R ejencyi Poczdam skiej, Obw. Rej. F rank- 
fu rtsk iej, Ekonom . Tow. Pom orskie, gospodarcze Tow. C entr. d la obw. R ej. 
P oznańsk ie j, Obwodu nad Notecią, Ś ląska, Saxonii, Szlesw igu-H olsztynu, 
H anow eru , W estfalii, Obw. R ej. K assel, Obw. R e j. W iesbaden , P ru s Nad- 
reńskich i ziemi H ohenzollern.

O ja k o w y c h  z m ia n a c h , ja k o te ż  i  o u d z ie len iu  ta k ie g o sam e g o  p raw a  innym  
tow . ro z s trzy g a  m in is te r  sp raw  ro ln . po w y s łu ch a n iu  K ra j. K o l. E konom icznego .

§. 4. D e p u t o w a n i  T o w a r z y s t w .  Prócz tego wybiorą cen tr. to ­
w arzystw a ze swego ło n a  pew ną liczbę członków  do K ol. Ekonom , zawsze 
n a  przeciąg 3 la t  tak , że w łącznie dyrektorów  tow arzystw  liczba członków 
z prow incyi P rus, Ś ląska i N adreńskiej z każdej 5, z prow. B randenburga, 
Saxonii, H anow eru i W estfalii z każdej 4  a  z prow. Pom orsk iej, P oznań­
sk ie j, Szlesw icko-H olsztyńskiej i H essyi N assawskiej z każdej po 3 członków 
wynosić będzie. W tych  prow incyach, w których po odliczeniu dyrektorów 
tow arzystw  liczba deputow anych tow arzystw  m uiejsząby się okazała  od 
liczby do obioru upraw nionych tow. cen tralnych , ustanow i w braku dobro­
wolnego porozum ienia się m inister spraw  rolniczych kolej następstw a wyboru.

§. 5. M i a n o w a n i e  c z ł o n k ó w .  M in ister spraw roln. m ianuje prze­
wodniczącego i gen. sek re tarza  dla K ol. Ekonom icznego. Prócz tego mo- 
cen je s t m ianow ać innych  członków — aż do liczby 15 —  i to  m ianowicie 
n ie ty lk o  radzców z m inisterstw a ro ln ic tw a , a le  też  z tych  m inisterstw , do 
k tó rych  w ładzy należą spraw y leśnictw a i przem ysłu, dalćj uczonych z dzie­
dziny nau k  gospodarstw a społecznego, s ta ty s ty k i, nauk  przyrodniczych 
i przem ysłowych, jako też  prak tycznych  rolników  zaszczytnie znanych.

Z resztą m a m in ister ro ln ic tw a prawo w spraw ach, k tó re  pew nych 
dotyczą przedm iotów , przyzyw ać urzędników  i znawców do brania osobistego 
w spółudziału  w czynnościach K ol. Ekonom icznego.

§. 6. P o s i e d z e n i e  p l e n a r n e .  K olegium  zbiera się w celu  obrado­
w an ia  regularnie raz do roku a  prócz tego w razie potrzeby w dniach przez 
przewodniczącego naznaczonych.

C złonkow ie spraw iają swe funkcye jako  urząd honorowy. Członkowie 
zam iejscowi pobierają za swe podróże regulam inem  przepisane dyety i koszta  
podróży. —  U chw ały w K olegium  zapada ją  w iększością głosów. P rzy  ró ­
wności głosów rozstrzyga głos przewodniczącego. Skoro zdania się różnią, 
w inno być tak że  zdanie m niejszości w protokóle zamieszczonem. — P ro to ­
kóły  z posiedzeń doręczają się po każdej kadencyi wraz z potrzebnem i do­
datkam i i raportam i rzecz objaśniającem i ministrowi spraw  rolniczych.

§. 7. K o m i t e t .  K olegium  w ysadza ze swego ło n a  sta ły  kom ite t na 
przeciąg 3 la t  i to na  każdą z jeden astu  prowincyi jednego do niej n a le ­
żącego członka i takąsam ą ilość zastępców. Prócz tego należą do kom ite tu  
przew odniczący i sekretarz generalny  jako  członkowie z prawem głosu.

K o m ite t sta ły  w inien załatw iać n iecierpiące zw łoki i bieżące spraw y, 
przestrzegać interesów  rolnictw a i leśnictw a w nagłych przypadkach i p rzy ­
sposabiać kw estye, zachow ane do plenarnego zebrania. K om ite t zbiera się na  
wezw anie przewodniczącego. Skoro zebrania najm niej sześciu członków k o ­
m ite tu  z a ż ą d a , w inien przewodniczący tem u  zadosyć uczynić.

M inistrowi spraw  rolniczych zastrzega się prawo urządzenia osobnych 
kom isyi do rozstrzygan ia kw estyi szczegółowych.

§. 8. F u n k c y e  p r z e w o d n i c z ą c e g o .  Przew odniczący k ieru je  spra­
wami K ol. Ekonom icznego i K o m ite tu , m ianu je  referentów, wyznacza po ­
siedzenia i przewodniczy w obradach. — M inistrowi spraw rolniczych za ­
strzega się polecenie przew odniczącem u dekretow ania w m inisterstw ie w sp ra­
w ach, k tó re się obrabiają w K ra j. K ol. Ekonomicznem .

§. 9. F u n k c y e  g e n .  s e k r e t a r z a .  G eneralnego sekretarza je s t rze­
czą pod nadzorem  przewodniczącego: 1) spisywać protokóły na posiedzeniach
p lenarnych  i, o ile tego potrzeba, na  posiedzeniach kom ite tu ; 2) sta rać  się , 
aby K olegium  się zbierało, uzupełn iało  i skutecznie d z ia ła ło ; 3j prow adzić 
ja k  najrozleglejszą korespondencyą w rolniczo-technicznym  w zględzie; 4 )  re ­
dagować pismo czasowe, służące K raj. Kol. Ekonom icznem u za organ. 
W inien je s t w za ła tw ian iu  spraw  w K ol. Ekonomicznem  obrabianych ws'pie- 
rać przewodniczącego i zastępow ać go w razie zachodzących przeszkód.

M inistrow i spraw  rolniczych zastrzega  się prawo przyzyw ania sekre­
ta rza  gen. do dekretow ania w m inisterstw ie w spraw ach w K raj. Kolegium  
Ekonom, obrabianych, jako też  i w innych rolnictw a dotyczących przedm iotach. 
Sekrekarz  gen. pobiera w budżecie krajow ym  dla niego ustanow ioną pensyą.

§ .1 0 .  W  czasie, gdy ani Kolegium, ani kom itet nie je s t zebrany, załatw ia 
bieżące i zwłoki n iecierpiące sprawy przew odniczący z pom ocą gen. sekretarza.

§. 11. S p r a w o z d a n i e  r o c z n e .  Przew odniczący i sekretarz gener. 
K ol. Ekonom icznego zdają corocznie przełożonem u m inistrowi sprawę, na 
w stępnych czynnościach tow. centralnych opartą  o stan ie  k u ltu ry  krajowej 
w państw ie, które-to  sprawozdanie winno być także  zakom unikow ane ca­
łem u K olegium  Ekonomicznem u.

§ .1 2 . S z c z e g ó ł o w e  z l e c e n i a .  K ażdy członek K ol. Ekonom icznego 
winien je s t uważać się za stałego kom isarza tegoż na  prowincyi, jako też i swoje 
spostrzeżenia i odnośne propozycye poddać pod obrady w p lenarnych i ko­
m itetow ych posiedzeniach. Może od m inistra odbierać po lecen ia  do nad- 
zoru’nad gospodarczem i insty tucyam i, do rozpoczęcia nowych przedsiębiorstw , 
do urządzenia nowych zakładów , do w yw ierania wpływu na  rolnicze stow a­
rzyszenia i t . p. i może także  być zawezwanym do zdania swej op in ii o n ie ­
których przedm iotach.

§. 13. R o z p o r z ą d z e n i a  p r z e j ś c i o w e .  Obecni członkowie K raj. 
K ol. Ekonom icznego pozostaną jako  tacy  w nowo zorganizow anem  K olegium . 
Z ustępow aniem  ich  zostanie liczba m ianow anych członków ograniczoną na 
ilość w §. 5 oznaczoną, jednakże zastrzega się ministrowi spraw rolniczych 
prawo m ianow ania także w czasie przejściowym członków, skoro się tego 
konieczna okaże potrzeba.

D an w B erlinie dn. 24 m aja 1870.
podp. M i n i s t e r  s p r a w  r o l n i c z y c h .  A.  L.

Korespondencye IRedakcyi.
Szan. T ow . R o ln . G osp . w K rakow ie : Pojedynczych num erów  Z iem ia­

n in a  z 1868 r. już  nie posiadam y, tylko całe zbroszurowane roczniki.
P a n u  A . S. w G órajew icach przez Ja s ło :  Ż ądane szczogóły albo w oso­

bnym a rty k u le  w yjaśnim y, albo też w pryw atnym  liście 1’anu doniesiemy. 
Życzenie P ań sk ie  zakom unikow aliśm y Fabryce C egielskiego. R ysunek p ługa 
M ańkowskiego w dzisiajszym  num erze nmieszczony.

CEN Y  T A R G O W E  
w m ieście Poznaniu .
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lipca 1870 
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fen.jtal.ls^r. fen.

W
1

sgr.

W rocław iu  
lipca 1870 r. 

sgr. | sgr.
Pszenicy pięk. białej szefl. 2 25 - 3 — — 8 7 — 90 __

„ średniej „ 2 20 — 2 22 6 8 5 - 8 8 . 85 7 5 - 8 2
, pośledn. 2 12 6 2 15 — —  . 83 7 6 - 8 2
„ żółtej M — — — — — — 6 0 - 6 1 ___ ___

Z yta  ciężkiego „ 1 29 — 2 — — — 59 5 7 — 58
n lżejszego n 1 27 — 1 28 — 4 8 - 4 9 _ —

Jęczm ien ia  dużego w — _ — — — — — 47 4 4 - 4 6
« drobn. „ — — — — — — 3 5 - 3 6 __ —

Owsa w 1 1 — 1 3 — _ 34 32— 32
pośl. „ — — — — — — 5 6 —60 — —

Perek  „ - 20 — — 23 — — 53 4 6 - 5 0
M asła garn. — — — — — — — — —

Gleltln poznańska, dnia 1 lipca.
Poznańskie  sta re  3 ’/ 2%  listy  zastaw ne —  ta l. p ł. -  Poznańsk ie  

nowe 4 ° o list. zast. ta l. — p łacono — Poznańskie lis ty  ren t. ta l. — pł. 
B anknoty  polskie —  p łac.

Ż y t o :  wypow. 1 2 5 w ęcp li; na lipiec 4 7 % , lipiec-sierp. 4 7 % — '/2, 
sierp.-wrzes. 4 8 % , wrzes.-paźdz. 4 9 3 4— '/ , ,  n a  jesień 49%  — %  ta l. p łac.

O kow ita: (z beczką) wypow. 6.000 kw .; na  lip iec 1 6 % 4— 1 6 ,[sier­
pień 16’/ a , w rzesień 1 6 '/8, październ ik  — list. —  w miejscu bez beczki 
— ta l. p ł.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
4 g o . PO ZN A N  8  dni. Chełm ża, Jastrow , Śliwice, Bienieszew, Bieruń, 

Głogówek, Pyskow ice, B yczyna; 5 g o . B arcin , Borek, Bydgoszcz, Czempiń. 
G ostyń , S k o k i, K w idzyn , L ip u sz , P u c k , Sierakowice, K rzenow ice; 6 g o . 
B uk , K ruśw ica, P i ła ,  G ardeja; 7go. K iszkow o, R aszków , Rawicz, W ronki, 
Zbąszyn, K u rzę tn ik ; 8 g o . Iław a, Sztum .

Nakładem Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla W . Ks. Poznańskiego; redaktor i nakładca odpowiedzialny Kazimirz Koszutski.
Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu.


